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Z am ów ienia n a  „T y g o d n ik " , i o g łoszen ia , przyjm uje A d m in i- 
s tra e y a  „T y g o d n ik a" , p rzy  u licy  G arbarsk ie j 1. 7, a r ty k u ły  zaś n a le ­
ży odsy łać do R edakey i p rzy  u licy  G arncarsk ie j 1. 5.

Zjazd delegatów Kółek rolniczych w Krakowie.
W  d n i a c h  4 1 5  l i p c a  b.  r.

Po Mszy św., odprawionej na  intencyę Kółek roln. 
przez najprzewielebniejszego ks. arcybiskupa Issakowi- 
cza, w kościele archipresbiteryalnym Najśw. Panny Maryi, 
udali się uczestnicy zjazdu, w liczbie około 700 osób, 
do sali Towarzystwa strzeleckiego, gdzie pod przew o­
dnictwem prezesa p. Bolesława Augustynowicza rozpo­
częły się obrady Zjazdu.

Jako przedstawiciele rządu krajowego i ministerstwa 
rolnictwa znajdowali się na p o s ied zen iu : p. dolega! 
Laskowski i p. radca S truszk iew icz; w czasie obrad 
zaszczycili Zgromadzenie swoją obecnością najprzewiel. 
ks. a rcyb iskup i: Morawski i Issakowicz.

Prezes p. Augustynowicz, zagajając obrady dłuższą 
przemową, zaznaczył, iż przewodnią myślą Kółek jest 
pom nożenie  dobrobytu stanu włościańskiego, który 
w Polsce jeszcze donioślejszą ma rolę, niż gdzieindziej. 
Lud nasz jednak  potrzebuje w pracy nad dobrem  swojem 
pomocy braci starszej. Z zamożnością włośc 'an idzie 
w  parze  pomyślność ogółu, należy jednak, by strzegli 
się przed tymi, którzy dla celów samolubnych radzi 
wichrzą, siejąc słowem i pismem waśń społeczną i ideę 
p rz e w ro tu ,  cztgo nas tęps tw om : rozstrój społeczny,
wyczerpanie sił narodowych i wzmocnienie knowań

wrogów narodu. Wszyscy oni dążą do tego, by zwichnąć 
tradycye Kółek. W przeciwieństwie do nicłi wskazuje 
mówca, iż Kółka powstały pod hasłem pomocy w za­
jemnej różnych w arstw  narodu. Dlatego też włościanie 
wdzięczni być powinni starszej braci za poparcie. Cnoty, 
które szczególnie poleca, s ą :  miłość, cierpliwość i wy­
rozumiałość.

Imieniem Towarzystwa oświaty ludowej przemówił 
przewodniczący tegoż Towarzystwa ks. kanonik dr. P e l­
czar. P rzypom niał na wstępie, iż cele obu stowarzyszeń, 
t. j. Towarzystwa oświaty ludowej i Kółek rolniczych 
są niemal te same. Oba dążą do polepszenia dobrobytu 
materyalnego i rozwoju moralnego wśród ludu, zmie­
rzają do podniesienia i usposobienia tego ludu do życia 
chrześcijańskiego, narodowego i politycznego, dając o d ­
powiednią miarę duchowego światła. Kółka działają 
skutecznie, obmyślają nowe źródła dochodu i dobrobytu, 
krzepiąc przemysł drobny i podnosząc niektóre zanie­
dbane dotąd gałęzie przemysłu. Łączmy się zatem do 
wspólnej prasy, bośmy bracia po wierze i krwi, bośmy 
syny jednej ziemi, tak brać  starsza, jak i ci, którzy 
w przeszłości byli dosyć zaniedbywani, a i dziś są 
w znacznej jeszcze części ciemni i biedni. Włościanie 
są kopalnią narodu, z której p raca zbożna i wytrwała 
wydobędzie cenny kruszec, należy jednak, by nie zapo­
minali o haśle łączenia się i nie usuwali się od starszej 
braci. Z gorącą zatem miłością Kościoła i Ojczyzny,
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Polacy i Rusini, zgodnie pod sterem pasterzy ducho­
wnych, sąsiadów swych ze dworów i nauczycieli radzić 
powinni wytrwale n ad  popraw ą  swej doli i w pro w a­
dzeniem ulepszeń, a przedewszystkiem strzedz skarbów 
wiary, dobrego obyczaju, języka i ziemi ojców swoich.

Czyhają w ro g o w ie ; zbliżają się do ludu, mając 
n a  ustach słowa życzliwości i niosąc książki ponętne. 
Ale jakże i po ćzem ich rozpoznać ? Otóż, jeżeli kto 
odstręcza od wiary, nurtuje przeciw pasterzom, pobudza 
do waśni i rosterki między różnemi stanami — to wróg, 
bo to nieprzyjaciel społeczeństwa i narodu, takiego więc 
wystrzegać się należy, a książki jego czy gazety wrzucić 
w błoto...

W  końcu zaleca mówca trzy cnoty teo logiczne: 
wiarę, nadzieję i miłość.

Przy rozpoczęciu porządku dziennego obrad, zwol­
niono p. sekretarza Zarządu głównego Kółek od czy­
tania  spraw ozdania  z czynności roku ubiegłego (które 
umieściliśmy w nr. poprzednim  „Tyg. rol.“).

Z kolei przedstawił p. sekretarz wnioski, które 
z pośród członków wpłynęły na ręce Zarządu cen tra l­
nego.

Zarząd powiatowy żywiecki proponował, aby wy­
znaczono jakiś fundusz na cele zarządów powiatowych 
Kółek. W myśl tego wniosku Zarząd centralny gotów 
odstąpić zarządom powiatowym 2 5 %  z wkładek człon­
ków wspierających, a jednocześnie w myśl § .1 6  s ta tu tu  
wzywa je, aby same sobie obmyślały inne jeszcze źródła 
dochodu.

Na interpelacyę del. Wójcika, odpow iada  p. Du­
lęba, iż sprawą subwencyi państwowej, k tórą  zajmuje 
się p. radca Struszkiewicz, jes t  na dobrej drodze i zo­
stanie niebawem załatwioną.

W  dalszym ciągu wywiązuje się obszerna dyskysya 
nad sp raw ą subwencyi od krak. Towarzystwa Wzaj. 
Ubezpieczeń. Za upomnieniem się o większe od dotych­
czasowej 300-reńskowej subwencyi lub za obniżeniem 
obecnej stopy procentowej przemawiają delegaci: Wy­
socki, Wójcik, Skw ara  i W ołoszczak; przeciw zbytecz­
nym lub pięupr.awniopym wymaganiom zabierają g ło s : 
dyr. Bielski i p, Justowski.

Następnie Jan hr. Potocki i ks. Rudnicki wnos?,ą 
o wprowadzenie zwyczaju, aby statut wisiał w Kółkach 
na  ścianie w miejscu widocznem, w pięknej edycyi lito­
grafów anej, oraz by go odczytywano na zebraniach dla 
należytego obznajmienia się z postanowieniami statutu.

Niektórzy delegaci zrobili uwagę, iż postanowienie 
takie pociągnie zbyt wielkie koszta, a nie jest konieczne.

W nioskodawcą Jan lir. Potocki przem awia gorąco 
za wnioskiem swoim, a mowę jego oklaskują entuzya- 
stycznie sprzyjający mu włościanie. Mówca wykazuje, 
iż Kółkom brak  dostatecznej ilości statutów, a  nie znając 
ich, tworzą nieraz sami i to nie zgorszę, ale nie te, 
które wszystkich obowiązywać powinny. Tablica zę sta­
tutami będzie czemś, co zwiąże odrazu Kółko, skupi

je  i stanie się ogniskiem domowem w wynajętym n a j­
częściej lokalu. Nie m a to być tylko s ta tu t rozwieszany, 
wystarczą wyjątki najważniejsze, ale umieszczone pod 
obrazem symbolicznym, n. p. w guście obmyślanego na  
ten  cel przez p. Walerego Eliasza, na  którym pod wi­
zerunkiem Matki Boskiej Częstochowskiej, szlachcic, 
chłop i mieszczanin polski podają sobie ręce. Będzie 
to  obraz jedności polskiej i symbol, żeśmy rodacy i b ra ­
cia, choć z różnych obozów i warstw, surdutowcy i sier­
miężni, z jednej krwi i kości.

Wniosek ten  uchwalono jednogłośnie.
W  końcu ranniejszego posiedzenia, Mikołaj hr. 

Rej poruszył potrzebę  wygotowania wzorów dla ra ch u n ­
kowości w sklepikach i Kółkach. Zarząd centralny p o ­
piera ten w niosek ,. pojmując go, jako dążący do w p ro ­
wadzenia jednolitości administracyjnej.

Przewodniczący zawiesza posiedzenie, a wszyscy 
delegaci zaproszeni zostali na  wspólny obiad, przygo­
towany w P arku  krakowskim.

Posiedzenie popołudniowe rozpoczło się sp raw o ­
zdaniem Komisyi rewizyjnej, przedłożonem przez p. 
St. Wysockiego. Uchwalono absolutoryum. Do następnej 
Komisyi rewizyjnej wybrano tych samych członków, 
którzy już poprzedn io  w niej zasiadali, t. j. pp. Leszka 
Dębczańskiego, A ntoniego Petrykiewicza i St. W yso­
ckiego.

Sekretarz  zarządu głównego p. Dulęba referuje 
sprawę „Przew odnika Kółek“.

Cena „Przewodnika" jest  n iską, wynosi 1 złr. 
rocznie. „Przewodnik" daje za to p renum eratorom  
swym 24 arkuszy druku, poucza  o wszystkiem, co może 
obchodzić członków Kółek, a jednak  płaci za niego tylko 
240 abonam entów, chociaż wszystkie (850) Kółka otrzy­
mują to pismo.

Delegat Wołoszczak przem awia po rusku, p o d n o ­
sząc zalety tego p ism a, polecając częstsze wydawanie 
go, choćby miało więcej kosztować. Tym, którzy nie 
płacą, nie posyłać, a znajdą się inni, bo „Przewodnik" 
stanowi spójnię między Kółkami. T rzeba  zatem zaagi- 
tow ać po pow iatach i zjednać prenum eratorów .

P. Stan. Wysocki popiera  tę myśl i wnosi wotum 
uznania dla Redakcyi, co też chętnie uczyniono.

Ks. Wróbel, proboszcz z Królówki pragnie, by 
abonowanie  „Przewodnika" było obowiązkowe dla Kó­
łek, a wniosek ten popierają: dr. Prażmowski, Jan lir. 
Potocki , i p. Szalaj.

Dr. Leo formatuje wniosek ks. W róbla tak, iż 
Kółkom sta tu t winien przepisywać uiszczanie 1 złr. 
rocznie na  cele Zarządu g łó w nego ; natom iast „Prze­
wodnika" otrzymywałyby jako  organ Tow arzystw a b e z ­
płatnie.

P. Dulęba reasum uje wynik n a ra d :  „Przewodnik" 
będzie wychodził na  razie jak  dotąd, a staran ia  będą 
zwrócone ku temu, by Kółka przedpłatę uiszczały. Za-
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rząd przyjmuje do wiadomości, iż Kółka życzą sobie, 
aby „Przewodnik" wychodził częściej.

Z kolei przechodzi p. Dulęba do sprawy kas 
oszczędności. Istnieje wniosek, aby je  zakładać po p a ­
rafiach. Chodzi więc o system, jakiego trzymać się n a ­
leży. System reifeisenowski okazał się dobrym w Czer­
nichowie i w Gaci, ale wymaga odpowiednich sił fa­
chowych, które nie wszędzie znaleźć się mogą. Dlatego 
Zarząd główny pozostawia czynnikom miejscowym wolne 
ręce, nie przesądzając z góry co do systemu.

W łościanin Mączka utyskuje przy tej sposobności 
na  zbyt drogie sprzedawanie  tow arów  w sklepikach 
Kółek.

Ks. Wojciech Owoc w dłuższem przemówieniu 
poleca system reife isenow ski; popiera  go dr. Stefczyk.

Przewodniczący, p. Augustynowicz i p. Dulęba 
uw ażają  ten system za przedwczesny u nas. W  Czer­
nichowie rada  nadzorcza składa się z 12 fachowców; 
gdzież taką radę  znaleźć na  prowincyi?

Na wniosek posła  H erm ana  Czecza, odłożono 
głosowanie nad  tym przedm iotem  do dnia następnego.

W reszcie uchwalono rezolucyę, wniesioną przez 
zarząd powiatowy żywiecki, wzywającą Wiec Katolicki, 
aby obmyślił środki wprow adzenia  lepszej ustawy o świę­
ceniu niedzieli, poczern udano sie gremialnie na u ro ­
czystość otwarcia W iecu Katolickiego.

(D okończen ie nastąp i).

Brak paszy i środki zaradcze.
Narzekania na  brak paszy w zachodnich i po łu ­

dniowych krajach Europy nie ustają, ale owszem w zra­
stają z dniem każdym, mimo więc, że u nas obawy 
tej nie ma, doświadczyliśmy jednak  niedawno podobnej 
klęski i mieć ją  możemy ponownie, nie będzie więc 
rzeczą zbyteczną przytoczyć u w a g i , wypowiedziane 
w parlamencie niemieckim przez tak znaną w społe­
czeństwie rolniczem osobistość, jaką  jest poseł Antoni 
Tausche.

Wszystkie zgromadzenia — pow iada p. Tausche — 
kasyna i pisma fachowe powinny być przepełnione tern 
jednem  pytaniem, j a k  zaradzić brakowi paszy, który 
nietylko panuje  obecnie, ale zagraża przyszłej zimie 
i następnej wiośnie.

W  ważnej tej dla rolników sprawie powinno być 
wydane trojakie hasło, a m ianow icie:

1) Oszczędzanie paszy wogóle.
2) Gromadzenie paszy n a  zimę zapom ocą uprawy 

wszelkich m ożebnych roślin pastewnych i zastosowanie 
znanych sposobów przechowania  ich.

3) Wczesne zakupywanie do późniejszego użytku 
paszy, gdy ceny jej nie są jeszcze wygórowane.

Oszczędzać przedew szystk iem ! Nie należy jednak 
myśleć, że to oszczędzanie m a się dziać ze szkodą bydła 
i że przez to rozumie się skromniejsze żywienie inwen­
tarza. Bynajmniej, ostrzeżenie to ma tylko na  celu p o ­
wstrzymanie wszelkiego m arno traw stw a i raeyonalne 
żywienie bydła w celu osiągnięcia jak  największych 
skutków mniejszemi środkami.

Weźmy np. pod uwagę jedno  z tysiąca istnieją­
cych jeszcze obecnie gospodarstw  i wejdźmy do stajni 
w porze karmienia bydła paszą zieloną. O zachowaniu 
miary i stosownym rozdziale nie ma tam  naw et mowy! 
Zwożą ogromne fury i zakładają bydłu bez względu, 
czy jes t  tego po trzeba i czy to zostanie zjedzonem, 
czy nie. Go wypadnie z drab in  i z przepełnionych żło­
bów, pozostaje w ściółce i idzie na oborę wraz z tern, 
czego bydło zjeść nie będzie w stanie i można pow ie­
dzieć bez przesady, że znaczna część paszy zielonej 
dostaje się do gnoju, nie przeszedłszy przez żołądki 
zwierzęce. W iadom o wszystkim, jak  mało jes t  gospo­
darstw, w których istnieje zwyczaj rznięcia zielonej 
paszy i umożliwienia tym sposobem mieszanie jej 
z sieczką i zadawania częściowo w miarę potrzeby, 
t. j. dosypywanie paszy koszykiem póty, póki bydło 
jeść nie przestanie. Postępow anie  takie jes t  największą 
oszczędnością paszy.

Cóż jednak  spotykamy dalej? Potrzeba  jest  m atką  
wynalazku, mówi przysłowie, i gwoli tej potrzebie za­
czynamy dawać bydłu zieloną paszę, jak  można tylko 
najwcześniej. W tem okazuje się prawdziwe już m a r­
notrawstwo. T raw a  i koniczyna młoda, mimo, że mają 
w sobie bardzo wiele azotu, ale są  tak ubogie w ma- 
terye włókniste, że  daleko więcej zużyć ich potrzeba, 
jakby w istocie należało. Do nieuwierzenia je s t  prawie, 
jaką  masę paszy młodej bydło pożera, a pomimo tego, 
mleczność krów nie zyskuje na tem w odpowiedniej 
mierze. Przyczyną tego jest, że wielka część proteinu 
dostaje się niestrawiona, a więc bezpożytecznie do n a ­
wozu. Przy oszczędniejszem zadawaniu paszy, rezulta t  
dojenia byłby jednaki, a dodawszy do zielonej karmy 
parę  wiązek słomy i zerznąwszy je  razem na  sieczkę, 
oszczędziłoby się wiele cetnarów paszy na  zimę, wy­
zyskałoby się lepiej zadawane bydłu pokarmy i utrzy­
małoby się w lepszym stanie żołądki bydła, a mimo 
tego gospodyni byłaby zadowoloną z ilości i dobroci 
nabiału.

Oszczędność pow inna być także zachowana ze 
ściółką w ciągu roku. Nie wiele można oszczędzić wtedy, 
gdy już brakuje słomy do słania, ale ciągłe, raeyonalne 
i um iarkowane użycie jej, może przynieść znaczną ko ­
rzyść. Sam a słoma nie daje nawozu, obecnie zatem 
lepiej jest  mniej jej słać, a więcej skarmiać. Połowa 
ściółki może być wystarczającą, a w razie po trzeby  
możnaby się naw et obejść jeszcze mniejszą ilością. Je-
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żeli zerżn iem y d ługą  s łom ę n a  m aszynie  i będz iem y 
słać k ró tką ,  to  i s łom y zaoszczędzim y i naw óz p o p r a ­
wimy. W iele  g o sp o d a rs tw ,  p ro w a d z o n y c h  um ie ję tn ie ,  
p rzyję ło już  te n  system.

P rze jeżdża jąc  p rzez  liczne wioski, sp os t rzegam y  
ta m  o g ro m n e  kupy  naw ozu ,  n ie  dozw a la jące  p rz y ­
puszczać  zbytn iego  o szczędzan ia  słomy, chociaż po-  
t r z e b n e m  to j e s t  p rzy  niskim w tym ro k u  s tan ie  zboża. 
Z a c h o w a n ie  s tosow nej m iary  w słan iu  pod  bydło  m a  
wielkie znaczen ie  tak  przy  obecnym  b ra k u  paszy,  j a -  
ko też  i dla reguły  ogólnej.

A te ra z  p rze jdźm y  do drug iego  s p o so b u  oszczę­
d za n ia  paszy  n a  zimę, k tó rym  je s t  zuży tkow yw anie  tak 
w lecie ja k  w jes ien i  wszelkich  m ożliwych traw , a sk a r ­
m ia n ie  koniczyny -wtedy dopiero ,  gdy tam tych  zupe łn ie  
zabrakn ie .  Należy więc zaczynać od  p lew ien ia  ch w a s tó w  
i sk a rm ian ia  p lew ianek , co s ta n o w i w p ra w d z ie  zadan ie  
dosyć ż m u d n e ,  ale p rzy n o sz ąc e  p o d w ó jn ą  korzyść, 
oczyszcza jąc  bow iem  pole, d o s ta rc za  za raze m  pożyw nej 
p aszy  d la  bydła . P o te m  n a s tę p u ją  m ieszanki i wszelkie 
za s ie w an e  w tym celu p a s z e : zielona k u k u ru d za ,  śc ie r -  
n ianki i p a s tw isk a  je s ienne ,  w  końcu  głąbie, liście, b u ­
rak i  i in n e  p łody  korzen iow e.

C hodzi o to, aby zaopa trzyć  się d o s ta teczn ie  we 
wszystkie te  p roduk ty .  W  la tach ,  w których  b rak  paszy 
z ła tw o śc ią  p rzew idzieć  się daje. n ie należy u g o ro w a ć  
żad n eg o  k aw a łk a  pola, ale obsiew ać  w szystko, co się 
tylko da, choćby  n a w e t  w spóźn ionej  już  porze .  I tak, 
k u k u ru d z ę  n a  z ieloną paszę  m o ż n a  os ta teczn ie  sadzić 
lub siać w p ie rw szych  jeszcze  dn iach  lipca, m ieszanki 
zaś, w yka z ow sem , rzepak ,  t a ta rk a  i sporek ,  gdy są 
p rz e z n a c z o n e  n a  sp a san ie  w  s tan ie  zielonym, m o g ą  być 
u p ra w ia n e  w  czerwcu. Kto chce zas iew ać  paszę  w  ś c ie r ­
n isku ,  po w in ie n  p am ię ta ć  już  p rz e d  żn iw am i o p rz y ­
g o to w an iu  sob ie  s to sow nego  nas ien ia ,  j a k o t o : z im o ­
wego rzepaku ,  ta tark i,  spo rku ,  seradeli  do  m ieszanek ,  
rzepy  i t. p. Jak  tylko zboże s ta n ie  w  kopach ,  należy 
n a ty ch m ias t  w yjeżdżać  n a  pole z p ług iem  i s iew nik iem . 
S iew  tak i je s t  n a d e r  korzystny, rozk rzew i się zan im  
chw asty  w y ro sn ą  i dos ta rczy  obfitej paszy w e w rześn iu  
l u b  październ iku .  Im wcześniej sieje się rz e p a  na  śc ier­
nisku, te m  pew nie j  i lepiej u dać  się m oże, s ta n o w iąc  
p o ży w n ą  ka rm ę  w czasie najkrytyczniejszym . G łow nem  
za d a n ie m  je s t  za o p a t rz en ie  się zaw czasu  w nas iona ,  
wszelkie b o w ie m  opóźn ien ie  w tej porze ,  n iew yzyskan ie  
kilku os ta tn ich  dni ciepłych, m oże  p o c iągnąć  za  sobą  
zm a rn o w a n ie  całego s iew u. Nie pole n a  s iew acza,  ale 
s iewacz n a  po le  czekać pow inien .  Nie należy spieszyć 
się z rozpoczęc iem  p aszy  bu lw iaste j ,  dopók i się nie 
w yzyska w szystkiego, co się d a  spoży tkow ać w jesieni.  
Gdy k u k u r u d z a  pożó łkn ie ,  t r ze b a  j ą  ze rznąć  n a  sieczkę 
i sk rop ić  s ło n ą  w odą,  a w tedy  będz ie  j ą  byd ło  ja d ło  
chę tn ie  i z pożytkiem , rów n ież  ja k  w szystkie  o d p ad k i  
paszy, k tó re  p ow inny  być sk a rm ian e  ta k  d ługo, d opók i  
w sk u te k  sz ro n u  i m ro z u  s ta n ą  się n iem ożebnem i.  T am ,

gdzie są  pas tw iska ,  należy w y p ę d z a ć . bydło  w dnie  
p o g o d n e  ja k  najd łuże j  n a  paszę  i dopók i to  trw ać  może, 
n ie p o w in n o  się d aw a ć  karm y zim owej, a tym  s p o s o ­
b em  zaoszczędzi się n a  zimę wiele siana, p o t r a w u ,  k o ­
niczyny suchej i paszy  okopow ej.  T a m ,  gdzie k u k u ru d z a  
d o b rze  się rodzi,  m o ż n a  j ą  d o ło w ać  n a  zimę, a gdy 
słoty p rz e sz k a d z a ją  zb io row i s ia n a  lub p o tra w u ,  należy 
rob ić  paszę  p ra so w a n ą .  S łow em , s ta ra n n y  i ro z u m n y  
g o sp o d a rz  po w in ie n  zaw sze  uw zg lędn iać  s tosunk i i o k o ­
liczności,  w których  się znajduje .

T rzec im  w aru n k ie m  oszczędnego  p o s tę p o w a n ia  
j e s t  k u p o w an ie  paszy w tedy  m ianow icie ,  gdy ce n a  je j  
n ie  je s t  je szcze  w y g ó ro w a n ą .  Do tych p rze d m io tó w  
paszy  należy zboże k u p o w a n e  n a  ospę, a  m ianow ic ie  : 
k u k u rudza ,  wyka, owies i t. p., m ąka  i o tręby, m a k u ch y  
rzepakow e,  p a lm o w e  i inne, kiełki s łodow e etc. Kto 
n ie ża łu je  pracy p rze su sze n ia  i p rze szu f lo w an ia  tych 
p rz e d m io tó w  od czasu do  czasu, te n  m oże bezp ieczn ie  
zaopa trzyć  się zaw czasu  w  większe ich ilości. W szystk ie  
p a r o w e  młyny zasypane  są  o trębam i,  na k u k u ru d zy  nie 
zbyw a także  nigdy, k to  w ięc  chce zrobić sob ie  za p as  
n a  zimę, a  m a  choć t ro ch ę  sp ry tu  kupieckiego, ten  p o ­
trafi sobie zaradzić. S to w arzy sz en ia  m ogą  rob ić  z a k u p n a  
n a  w iększą  skalę i w dalszej okolicy. Może kto zrob ić  
zarzu t,  że kolej d rogo  kosz tu je  i że n a  p rze w ó z  za- 
wiele w ydać  t r z e b a  gotówki. Z ap e w n e ,  że kolej nie 
m oże  d a rm o  z a o p a t ry w a ć  ro ln ików  w  ro zm a i te  po trzeby ,  
są  j e d n a k  p e w n e  zniżki i u ła tw ien ia ,  k tó re  uzyskać m o ­
żna. D o w o d em  tego  są s ta ra n ia  t rze ch  zas tępców  ro l­
niczych w  R a d z ie  kolei p ań s tw o w y c h ,  pp. O bracza ja ,  
P ro sk o w e tz a  i T au sc h eg o ,  k tórzy  potrafili uzyskać dla 
Czech, Morawii i Ś ląska zniżenie taryfy p rzew ozow ej 
d la wszystk ich  ro d z a jó w  paszy. Z arząd  kolejowy s p r z e ­
ciw iał się tem u,  w  ko ń cu  je d n a k ,  p rze d s taw ie n ie  g ro ­
żącej k ra jow i klęski, p rzyk ład  Szw ajcary i  i W ęg ie r ,  
chw yta jących  się sprężyście  ś ro d k ó w  zaradczych , w p ły ­
nęły  korzystn ie  n a  p o s ta n o w ie n ie  Z a rz ą d u  i u c h w a lo n o :  
p ro s ić  c. k. m in is te rs tw o  h and lu ,  by uw zg lędn ia jąc  o k o ­
liczności i p o t rze b ę  kra ju ,  p rzyzna ło  z iem ianom  zn iże­
nie taryfy p rz e w o z u  a r tyku łów  paszy, naw o z ó w ,  o trąb  
i nas ion  p as tew nych  n a  wszystkich kolejach p a ń s tw o ­
wych, a zarazem  uzyskało  dla nich te  sa m e dogodnośc i  
n a  kole jach p ryw atnych .

Kto da je  p ręd k o ,  d w a  razy  daje .  U chw ała  ta  z a ­
p a d ła  29 m aja,  a ju ż  30 m a ja  w yda ł p. M inister  h a n d lu  
ro z p o rz ą d z e n ie  do w szys tk ich  z a rząd ó w  kolejowych, by 
idąc w  p o m o c  p o trze b o m , p rz e d s ta w io n y m  przez  sz e r ­
sze K oła  rolnicze, poczyniły  j a k  na jsp ieszn ie jsze  kroki 
do za s to so w a n ia  od p o w ied n ich  ulg i u s tę p s tw .

K
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Nowy pasorzyt buraczany (Phom a Betae),*)

W Brandeburgii pojawiła się n ieznana dotychczas 
zaraza na buraki cukrow e,. k tó rą  powoduje grzybek 
pod  nazwą „Phom a B e tae“.j C horoba ta  jes t  bardzo 
podobną  do gangreny korzenia buraczanego (Wurzel- 
brand). Gangrena buraka  cukrowego jes t  tylko objawem 
choroby, k tóra  może mieć liczne przyczyny. Czy Phom a 
Betae wyłącznie gangrenę  powoduje, wyjaśnią poszu­
kiwania, które podjął prof. Frank w Berlinie, Inwaliden- 
strasse 42, z polecenia Dyrekcyi To w. roln. prowin- 
cyonalnego w Berlinie.

Prof. dr. F rank  w ten sposób bliżej opisuje rze­
czonego p a so rz y ta :

„Phom a Betae", grzybek pasorzytny, powodujący 
gnicie serc w koronach liści buraków, objawia się w na­
stępujący sposób : Najdelikatniejsze liście chorych roślin 
czernieją. Tó obumieranie zagłębia się aż w burak 
sam ; często zczernienie okazuje się po bokach buraka, 
tylko na  powierzchni zagłębiając się na kilka milimetrów ; 
jestto  dopiero początek dalszego psucia się buraka, 
który po ugniciu serca, sili się i wydaje boczne pędy 
liściaste, ale te rozwoju jego nie podniosą. Jeżeli n ie­
jeden burak od tego pasorzyta  nie zmarnieje zupełnie, 
to pozostanie jednakow oż bardzo małym i dalej nie 
p rz y ra s ta ; grzybek zaś szerzy się dalej i obsiada liście, 
które od dołu czernieją.

U buraków, sadzonych jako nasienniki, pasorzyt 
ten okazuje się jako pręgi sięgające od dołu ku górze 
aż do wierzchołka, a w zbrunatnionej tkance roślinnej 
znajdujemy ów grzybek. Są to dość grube w poprzeczne 
ścianki zaopatrzone prątki grzybka, które przebijając 
tkankę, od komórki do komórki się rozrastają i coraz 
więcej ciało roślione niszczą. Gdzie grzybek ten istnieje, 
tam roślina zaraz b ru n a tn ie je ; w białem ciele buraka 
go nie ma. Jednocześnie grzybek ów wydaje owoce 
w postaci licznych ciemnych punkcików, okiem ludzkiem 
dostrzegalnych. Są to małe okrągłe kapsułkowate utwory, 
mająco 0 2  mm. przecięcia, obsiadujące zewnętrzną 
tkankę i mające otwarte p o r y ; grzybek ten nietylko 
rozrasta  się w tkance roślinnej, a nasianniki jego kieł­
kują w resztach roślin, pozostawionych na roli i tworzą 
nowe grzybki, z tego powodu rozrost jest nieunikniony 
tam, gdzie ów grzybek raz się dostał na rolę. Zdaje 
się, że i w nasienie buraków  ów pasorzyt się dostaje 
i rozrasta  dalej, a często przenoszą go na inne pola 
wiatr, inwentarz pociągowy i naw et narzędzia do uprawy 
roli używane.

Skoro pierwsze pokażą się oznaki brunatnienia 
roślin buraczanych, należy chore rośliny zaraz wyrwać, 
ale nie pozostawić ich na  roli, ani nie paść niemi in­
wentarza, ani naw et na  kom post ich nie używać, bo

pasorzyt ten wszędzie odżyje, naw et w  nawozie s ta jen­
nym nie g in ie ; należy go zatem po osuszeniu liści, 
spalić lub zakopać w doły głęboko. Buraków z pól za­
każonych tym pasożytem nie należy brać na  nasienniki, 
a pola. na których się pokazał, należałoby przez kilka 
lat nie brać  pod  uprawę buraków.

Dr. Kruger w Berlinie, przy badaniach swych za­
uważył, że burak, chociaż w części zepsuty, jeszcze daje 
nasienie, a nasienie to już ma w sobie owe grzybki 
pasorzytne. By w nasieniu je  zniszczyć, p roponu je  dr. 
K. moczenie przez 2 doby nasienia buraków  w roz- 
czynie 4-ro  procentowym siarczanu miedzi, lub w roz- 
czynie sublimatu (1 na 50.000) przez 8 godzin, w roz- 
czynie zaś 1 :20.000 przez 6 godzin. Kiełkowaniu b u ­
raków nie zaszkodzą te rozczyny, za to zabiją owe p a ­
so rzy ty.

ROZMAITOŚCI.
Jak czyścić zardzewiałe żelaztwo? Długo nieuży­

wane żelaztwo rdzewieje zazwyczaj i staje się niezda- 
lnem  do użytku. Bardzo prostym, tanim  i skutecznym 
środkiem zaradczym jest  moczenie danego przedm iotu  
przez kilka dni w świeżej maślance. Ma on jeszcze tę 
wyższość nad zalecanymi w tym celu kwasami, że nie 
niszczy żelaza i nie nadaje mu odoru.

Pod wpływem maślanki oddzielają się całe sko­
rupy rdzy i każdy najmniejszy kącik staje się czystym. 
Tak  samo postępuje się chcąc usunąć rdzę z łańcu­
chów, siekier, obcęgów i t. d., a naw et z przedmiotów 
mosiężnych.

Pleśń jako przyczyna zapalenia płuc u cieląt. Cie­
lęta chorują nieraz na  zapalenie płuc od ścian obór 
i chlewów pokrytych pleśnią. Doświadczono tego w p e ­
wnej oborze saskiej, gdzie zachorowały 2 cielaki pó ł­
roczne na zapalenie płuc. Reszta  cieląt w tejże oborze 
zaczęła kaszleć. Jedno z cieląt zabito i pokazało się, 
że grzybki owej pleśni na  ścianach wywołały tę  cho­
robę. Gdy ściany dokładnie oczyszczono i pobielono, 
choroba u reszty cieląt ustała. W podobny sposób z a ­
chorowało 5 bydląt w oborze świeżo postawionej, wil­
gotnej ; w październiku zaczęły kaszleć, a w grudniu 
zachorowały dość mocno wśród kaszlu, astmy i obja­
wów febrycznych ; również jedno  z nich zabito, na j­
więcej chore i pokazała się taka sam a przyczyna. I w tej 
oborze ściany, oraz sufit były pokryte pleśnią. W ypro ­
wadzono bydlęta z tej obory, dano im dobrą, zdrową 
paszę, a bez lekarstw ozdrowiały. („Ziem ianie).

*) Z „Z iem ian ina"
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1. Oprócz obok wykazanych potrzeb, obowiązany 
jes t  dzierżawca oddać po umówionych cenach, a mia­
nowicie :

a) większą ilość, mogącą w danym razie wypaść 
aż do 25°/,, potrzeby obliczonej dla garnizonującego 
wojska, zakładów wojskowych, izolowanych osób i ob ro ­
ny k ra jo w e j;

b) potrzeby dla urlopników, rezerwistów i obrony 
krajowej, przychodzących do ćwiczeń w ojskow ych ;

c) potrzebę dla przem arszu podług art. IV A — a,

zeszytu warunkowego z 3 lipca 1893 r., jeżeli w ofercie 
nie będzie podaną  inna ilość oddania  dla p rz e m a rsz ó w ;

d) potrzebę słomy długiej, żytnej, do robienia 
powróseł w stacyacli własnego zarządu Bochni, T a r ­
nowie ;

e) potrzebę dla szkół oficerskich, brygad i szkół 
podoficerskich, mających być w miesiącach ■ zimowych 
w T arnow ie  ustanowionej;

f) potrzebę tych dodatków do słomy na podściółkę 
i do serwisu opałowego i do gotowania, jakie w czasie 
peryodu dzierżawy dozwoionemi zostaną.

Do rozprawy przyjęte będą  tylko pisemne oferty. 
Każdy przedsiębiorca, który komisyi rozpraw  nie jes t  
dostatecznie znanym, m a dołączyć świadectwo swej 
rzetelności i możności zadośćuczynienia wymogom dzier­
żawy, o którą  się ubiega, datow ane nie później nad 
dwa miesiące od daty niniejszego ogłoszenia.

Do wystawiania takich świadectw, dotyczących 
wszelkich w rejestrze handlowym protokołowanych firm, 
są upow ażnione Izby handlowo-przem ysłowe. Osobom, 
trudniącym się interesami hand] o w o - p r z e m y sło w e m i, a 
nie mającym zaprotokołowanej firmy, wystawiają świa­
dectwa właściwe władze polityczne miejsca zamieszka­
n ia :  w Krakowie i Bielsku (Magistrat).

Świadectwa rzetelności mają być przesłane w d ro ­
dze urzędowej do tego c. i k. magazynu zaopatrzeń 
wojska, w którym podług wyż umieszczonej tabeli roz­
praw a ma się odbyć.

Oferty m ają być oddane komisyi rozpraw  w dniu 
przeznaczonym do rozpraw  dla dotyczącej stacyi na j­
później do godziny 10 przed południem,

Później lub drogą telegraficzną nadesłane oferty, 
następnie  oferty, które obywiązują na  krótszy czas, jak  
12 dni, lub też oferty, w których jes t  zaw arunkow aną 
mniejsza kaucya, wreszcie oferty z podaniem  zbioro­
wych cen dla więcej stacyj, nareszcie oferty, które o d ­
stępują od ogłoszonych warunków, albo w których ceny 
dla różnych czasokresów są podane, nie będą  uwzglę­
dnione.

Jeżeli zachodzą popraw ki w ofercie, to należy 
dodać do nich zawsze podpis oferenta. W  razie różnicy 
cen oznaczonych w ofercie liczbami i literami, uważane 
będą za ważne te, które oznaczone są literami.

Wszelkie bliższe w arunki mogą być przejrzane 
w kancelaryi magazynu potrzeb wojskowych w Krako­
wie, Tarnow ie , we wszystkich powiatowych władzach 
(starostwach), jak  i w głównych (krajowych) tow arzy­
stwach gospodarczych, gdzie się znajduje w dwóch ró-  
wnobrzmiących egzemplarzach dla rozpraw  wypraco­
wany zeszyt w arunkowy z daty 3 lipca 1893 r.

Kraków, dnia 3 lipca 1893.

Z Intendantury c. i k. 1 Korpusu.
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L. 58.602.
Obwieszczenie

W edług  reskryptu c. k. Ministerstwa spraw we­
w nętrznych z dnia 9 lipca b. r., 1. 16.533, wolno z Ga- 
licyi wywozić obecnie bydło rogate na natychmiastową 
rzeź do Niemiec do miejscowości, w których urządzone 
są rzeźnie, a to d o :

Amberg, Annaberg, Aschaffenburg, Augsburg, Bal- 
lenstedt, Bautzen, Bayreuth, Benscheine, Berlin, Bern- 
burg, Beulhen a/S., Bielefeld, Bochum, Brandenburg  
a /H , Braunschweig, Bremen, Breslau, Brieg, Bromberg, 
Bunzlau, Canstatt, Gassel, Celle, Chemnitz, Coblenz, 
Coburg, Colmar, Cosel, Coin a/R., Crefeld. Darmstadt, 
Dessau, Dortmund, Debeln, Dresden, Dusseldorf, Eise­
nach, Eisleben, Elberfeid, Erfurt, Erlangen, Eschwege, 
Essen, Esslingen, Forst, Frankfurt a/O., Frankfurt a/M., 
Fre iburg  i./Schw., Freiburg (Breisgau), Furth, Fulda, 
Gabweiler, Gelsenkirchen, Giessen, Gleiwitz, Gmund, 
Gnesen, Góppingen, Górlitz Góppingen, Goldberg, Go­
tha, Greifswald, Grottkau, Grunberg, Gustrow, Guhrau, 
Hagenau, Hamburg, Gagen i./W., Halberstadt, Halle 
a./'S., Hanover, Hanover Lmden, Haynau, Heidenheim, 
Heilbronn, Herford, Hersfeld, Hildburghausen, Hildes- 
heirn, Hirschberg. Hof, Inowrazlaw, Iserlohn, Jauer, 
Jena, St. Johann, Karlsruhe, Kaltowitz, Konstanz, Kosch- 
min, Kosten, Kottbus, Kreuzburg a/S , KrOtoschin, Kulm, 
Landsberg  a/W., Landeshut, Laubau, Laufen, Leipzig, 
Lunnep, Leobschutz, Liegnitz, L indau. Lippstadt, Lissa 
i./R., Lubeck, Ludwigsburg, Ludwigslust, Magdeburg, 
Mainz, Mannheim, Markkirch, Meerane, Meiningen, Mem- 
rningen, Metz, Minden i./W., Miilhausen i /E., Munchen, 
Miinchen-Gladbach, Munchen i./H., Munster i./W., My- 
slowitz, N aum burg a/S., Neusse, Neum arkt o . /S , Neu- 
rode, Ncustadt o S., Neuwied, Nurnberg, Oberglogau, 
Offenbach, Oppeln, Ostei'ode a/H., Ostrowo, Paderborn , 
Passau. Prenzlau, Rapportsweiler, Ratibor, Regens­
burg, Reichenbach u /Eule, Reichenbach i,/V.. R enn- 
scheid, Reutlingen, Rostok, Rudolstadl, Rybnick, Skalfeld, 
Saarbrucken, Sagan, Samter, Schneidemuhl, Scwaan, 
Schweidnitz, Schwerin, Si'egen, Sonneberg, Sorau, Span- 
dau, Sprengberg, Sprottau , Stassfurt, Stendal, Stolp, 
S lra lsund ,,  S trassburg  i./E., Strehlen, Striegau, S tu tt­
gart, Sulz o./Els., Suhl, Tarnowitz , Thann , Thorn, 
Torgau, Tuttlingen, Ulm, Waldenburg, W arburg, W a­
ren, W eimar, Weissenfeld i./Tli., Wiesbaden, Wismar, 
W it te n , ' W ittenberga, Wurzburg; Zabern, Zeits, Tittau, 
Bamberg, B urghausen, Ingolstadt, Kaiserslautern, Kem- 
pfen, Ludwigshafen, Rosenheim i Neu-Ulm.

Dowóz świń z Austro-W ęgier  do Niemiec z wy­
jątkiem z zakładu kontumacyjnego i opasowego w Wie- 
ner-N eustad t je s t  zabroniony.

Z c. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 19 lipca 1893.

O G Ł O S Z E N IA .

AGENC YA DLA ROLNIKÓW
M.  E.  M E R A K  i S p ó ł k a

w Brzesku,
ma do sprzedania  100 metrów żyta do siewu (Riesen 
Hybrid i Johanniskorn) po złr. 10 , bez worka, loco 
stacya Słotwina, — próbki na żądanie oplatnie, — oraz 
młyn ręczny Kolba i jeden  pług Saeka w zupełnie d o ­
brym stanie. (1-3)

rasy mięsnej, angielskiej,
do sprzedania  we W r ó b lo w ic a c h , a m ianowicie:

12 jagn ią t tegorocznych, 
2 doborow e tryk i tegoroczne, 

11 skopów 1V2 rocznych, 
17 m atek różnego w ieku,

po cenie 32 centy za 1 klg. żywej wagi, zaś tryki po 
15 złr. sztuka.

Wróblowice, p. Zakliczyn.
(1-3) Z A R Z Ą D .

Z Wiednia! N a jta ń sz e  źró d ło  W M n iu !
R ok z a ł o ż e n i a  — , , .  ■ , ,  od l a t  3 n a  p l a c ui89i. Z a ła tw ian ia  sp raw unków  w w ^ u m .
A L B I N  K R A J E W S K I .

Pierwszy polski dom agencyjno-komisowy 
i przedsiębiorstwo wysyłkowe.

S k ła d  m a s z y n  r o ln ic z y c h  farb , la k ie r ó w  
i w s z e lk ic h  p r z y b o r ó w  la k ie r n ic z o -m a la r sk ic h .

Dostarcza każdego a r ty k u łu  jakiego kto tylko 
zażąda, a który wchodzi w dział przemysłu i handlu — 
po cenach hartow nych i najtańszych.

Z a m ó w ie n ia  uskutecznia odw rotna pocztą lub 
koleją. —  Cenniki illustrowane wyseła na żądanie gratis 

! i fra n c o .—  Zamawiać można bez poprzedniego zapytania. 
Udzielam chętnie każdej informacyi, jednak  u p ra ­

szam na odpowiedź markę listową załączyć.
Przybywającym  z Kraju do Wiednia udziela chętnie 

i bezinteresownie wszelkich wskazówek, ułatwia i za­
łatwia zakupna, znając najtańsze i najlepsze źródła. — 
Przyjmuje zakupione towary do opakow ania  i dalszej 
wysyłki, słowem, podejmuje się wszystkiego co tylko 
do wykonania jest  możliwe. Telefon i biórko do kores- 
pondencyi bezinteresownie do dyspozycyi. — Uprasza 
wszystkich przybywających do W iednia, aby raczyli go 
odwiedzić, popierając tern rodaka i krajowca.

A d r e s :
Albin Krajewski, Wien IV, W iedener H auptstrasse  51.
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Lokomobile
o sile 6, 8, 10 i 12 koni, wyrobu pierwszorzęd. fabryk

młocarnie
do siły 8  koni z podwójnemi przyrządami do czyszczenia 

i tr ieuram i, wyrobu fabryki

SOHUTTLEWORTH & CLAYTON
po c e n a c h  n a jta ń sz y c h  do n a b y c ia  w  sk ła d z ie

H. F IS C H E R A , (3-ioj 
Wiedeń, X, Favoriten, Simmeringerstrasse 150.

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje (4-5)

p o d  z u p e łn ą  g w a r a n c y ą  s k ła d n ik ó w
i po najniższych cenach

Związek handlowy Kółek rolniczych,
w Krakowie, ul. Pijarska 1. 4.

Odbiorcom swoim udziela fachow ej porady w  kwe- 
s ty a ch  racyonalnego użycia nawozów sztucznych.

Cenniki na  żądanie  darmo i optatnie.  “ s a

SST* Wszystkie oryginalne wyroby i ich 
części powinny być zaopatrzone prawnie zastrze­
żoną marką ochronną.

RUD. S A C K A  (Lipsk-Plagwitz)
o r y g in a ln y

SIEWNIK RZĘDOWY
z przednim i tylnym przyrządem do kierowania. 

U n iw e r sa ln e  i

głęboko orzące pługi
c a ł e  z n a j l e p s z e j  s t a l i ,

Brony i maszyny do okopywania i t. d
sa wyłącznie i najtaniej do nabycia w składzie

RUD. SAOKA,
w Wiedniu 11/1 , T ab orstrasse  7 1 .

gdzie znajdują się w zapasie n a rzę d z ia  r o ln icze  
i m a s z y n y  także z innych najlepszych fabryk.

W I A D O M O Ś C I  H A K T D L O W B .
Ceny produktów w złr. za 100 kg.

II K raków
z dnia 28/7

T arn ó w
z dnia 28/7

R zeszów
z dnia 28 /7 z

Lwów
dnia 28/7

W i e d e ń
z dnia 28/7

od do przecię­
tnie od do przecię­

tnie od do przecię­
tnie od do przecię- 

tnie od do przecie-!
tnie

1 P szen ica 8 70 9 30 8 30 8 60 8 55 8 90 8 40 8 65 8 — 8 90
Zyto 7 25 7 70 ---•--- 7 10 7 20 6 60 7 - ------- 6 40 6 70 --- --- 6 85 7 15 -------
Jęczm ień. 6 20 7 — -------- 6 2 5 7 10 . _  • --- 5 75 6 50 — • — 5 50 6 — --- — 6 25 6 75
Owies 8 — 8 40 ---• — 7 25 7 50 —. - 6-50 7 - — • — 6 50 7 - — 7 70 7*80 — •---

Groch 10 — 12 — — *--- 7-75 8 50 — •— •— —• _ —. — _ — ------- ------- ---• —
Fasola 8 - - 12 — ---• — — •— — ■ — .---• — - --- ------- _•__ — -.— ------- — — — •— —’ —
Bobik — • — ■ — ---• — 6 25 6-50 —• _ --•--- — • — — •--- — -— ---•--- — — — — • _ — ’---
W yka . 7 50 7-65 --- •— •— ------- ---• _ —  _ ------- — _ ------- ---• —

T atarka . T - 8 — — * — 7 75 8 50 — •— --•---- _•... -------- — ---_ — — ------- ------- — *---

Proso 5 ' — 
11 •

6 — 
i h.

5-25 5-50 — ■ - — * — — — ------- — * — — • —

Jag ły
K ukurudza __•__ 6 50 7-25 __•__ _• _ __•__ __ — ____ -_ _ 5 50 5 70 ---• —

Rzepak . 13-25 13 50 ------ 14 — _ •  — _ •  — — — -- — „• - ------- —•---

Chm iel . za 56 kg. — •— — ■_ ---■ — — •— — •— — ■— 140 —•— _ • --- 8 5 - - 135- - — - *— _a> -—‘ —
Koniczyna n czerw. . — •— — • — — •— — •— —•— -  *— — -  — ------- - — ------- —*— -------
Konicz. nas biała . — •— — ■— ---• — — •— — •— — •— — •— — .— --- — ■— —•— — --- —*— — — — —
Kouicz. nas. szwedzka —• — — _ — •— — •— — •— — •— — * — — • — — •— -  •— - — — ' —
Siano z łąk • . • 2-20 3 - --- *--- 2 40 2 60 _ •  — — •— — •— --- • — — •— - — *— — — 2 60 3 85 -------

Siano z koniczyny . 3 - - 3-40 --- • — — • — — • — — •— — •— —r* -- — ------- —•— — — 3 20 4  _ -------

Słoma . 2 - - 2 20 — * — 1-70 1-80 — • _ — — 1 30 2 30 —•---

Kartofle hek to litr 1 8 0 2 20 —*--- 2-30 2-50 zalOOkg. — •— ---•--- — * — — •—- —•— — — ------- —* — —•— i

Okowita 80 - 9 5 °  . 76 50 7 8 - - ---.--- —•— — ._ — •— — •— — •--- — — —  _ — — — - —  ‘--- ■
„ kont. . . . —  • — — — • — — • — — • — — • — — * — —  * ------- _  • ------- ---------------- ---------------- ------- —

—  • -------

M asło — •90 !•— — . * -

Odpowiedzialny redaktor i wydawca Alfons Lippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarzą leni A Szyjewskiego


